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Wieniec - Pszczółka
Wychodzi co niedzielę. Dodatki: Kalendarz co roku, Biblioteczka >Wieńca-Pszczółki« 
w  miarę potrzeby i możności- i  >Dodatek prawniczy*. — Cena rocznie 5 koron, półrocznie 

2 korony 50 groszy, ćwierćrocznie 1 korona i 35 groszy.
Redakcya w Cieszynie ul. Głęboka (Arc. Stefanii) 27.

„Wszystko dla Chrystusa 
i dla Jego ludu“ .

N. b. p. Pan nasz | „Prawdą
J e zu s  C h ry s tu s !** !  i  sprawiedliwością**.

Druga przeszkoda w poznaniu prawdy.

W iem y już, że najgłówniejszą przeszkodą w  poznaniu prawdy, jest 
zła w ola i złe sumienie. Kto nie chce praw dy poznać, ten jej n igdy nie 
zrozumie, a gdy w  dodatku poznanie i  uznanie prawdy, m iałoby się stać 
dla niego w y r z u t e m ,  potępieniem jego czynów i działania, to w ó w ­
czas tysiące znajdzie się pozorów, aby prawdy nie pojąć, albo jej zaprzeczyć.

Ale jest jeszcze druga, praw ie tak samo w ie lka pszeszkoda do po­
znania prawdy, a tą  jest: »b r  a k z a s t a n o w i e n i  a«, albo l e k k o ­
m y ś l n o ś ć .

Przedziwnie, i jak to się m ów i t y p o w o ,  wskazuje nam tę prze­
szkodę Ewangelia. Gdy P iła t zapytał Chrystusa: »Co jest prawda« —  nie 
c z e k a j ą c  odpowiedzi, wyszedł do żydów, którzy stali i hałasowali 
przed ratuszem. —  Tak samo czyni mnóstwo ludzi po dziś dzień. Gdy 
chodzi o poznanie prawdy, w tedy oni n ie  m a j ą  c z a s u ,  ty lko  od­
chodzą do swoich zajęć i  spraw światowych.

Podobnie uczynili św. P aw łow i uczeni greccy w  mieście Atenach. 
Gdy bowiem  opowiadał im  Chrystusa i prawdy Boże, pow iedzie li m u : 
»Będziem cię d r u g i  r a z  o tem słuchać«, —  nie zastanowiwszy się nad 
tem, czy drug i raz sposobność słuchania się im  nadarzy, lub czy jej do­
czekają. . , . , . . ,, ,

Prawda, jako najdroższy skarb człowieka i najważniejsza dian spra­
wa, wym aga jak wszystko inne na ś wiecie c z a s u  i p r a c y .  Na tej 
ziem i człowiek do nabycia czegokolwiek potrzebuje pracy i w ysiłku . Za­
n im  jak ie jko lw iek  nauczy się rzeczy, musi poświęcić nieraz w ie le la t 
i  podjąć w ie le  trudu ; tembardziej tedy kto chce poznać »p r  a w  d ę«, 
musi popracować, przyłożyć starania i  mozołu.

Tymczasem dzieje się zwyczajnie wręcz przeciwnie. Gdy w  rzeczach 
ważniejszych i  głębszych potrzeba poznać prawdę, ludzie nie mają na to 
c z a s u ,  nie zadają sobie żadnego trudu.



W  tern to znaczeniu powiada Ewangelia: »Mają oczy a nie widzą 
mają uszy, a me słyszą® — to znaczy, źe jedni przez brak dobrej w o li —  
a daleko większa jeszcze liczba przez »brak zastanowienia® i brak w y ­
s iłku  i pracy, me poznają prawdy, chociaż ona częstokroć nie potrzebo­
wałaby nawet nadzwyczajnej pilności, lecz ty lko  jakiego takiego przyło­
żenia się i rozwagi. ® J
• i , n iestety jednak, lekkomyślność i tak zwana powierzchowność jest 
jakąś jakby wrodzoną wadą człowieka, nad którą ubolewając m ów i pro­
rok w  Piśmie św.: »Niemasz, ktoby rozmyślał w  sercu® —  czyli nie ma 
człowieka, któryby chciał poważnie i  na seryo myśleć o tern, co jest naj­
potrzebniejsze —  o poznaniu prawdy. ‘ J

A  zarzut ten odnosi się przedewszystkiem do tych, którzy, zdawa­
łoby się, pow inn i być najpilniejszym i w  badaniu prawdy, bo maja życie 
wygodne i  bez troski, me są przeciążeni pracą i mają w  życiu dość chw il 
wolnych, ktoreby m ogli poświęcić jakiemuś poważniejszemu zajęciu

Ale tacy w łaśm e^a jbardzie j grzeszą lekkomyślnością —  i zdaje się 
im , źe na to żyją na śmiecie, aby się bawić i  używać przyjemności i roz­
ryw ek. W ięc wstrętne im  to wszystko, co wymaga poważniejszego za­
jęcia i um ysłowej pracy.

Daleko częściej znajdzie się chęć poznania praw dy i poważniejszy 
sposob myślenia właśnie u tych, którzy mniej są uposażeni w  potrzeby 
1 wygody życia, i  dźwigają ciężar pracy i brzemię trosk rozlicznych Ci 
to, może dla tego, że więcej naw yk li do pracy i trudu, nie tak prędko 
1 iekk°m yśln ie uciekają i od tego trudu, jakiego wymaga poznanie prawdy

Wszystkim jednak nie zaszkodzi przypomnąć, źe jak  wszystko w  ży­
ciu, tak i  poznanie prawdy, wymaga p r a c y  i t r u d u ,  a więc kto 
prawdę chce poznać nie może być l e k k o m y ś l n y m  Piłatem  któ ry 
n igdy nie ma c z a s u ,  lecz trzeba mieć uszy ku słuchaniu, a ’ um ysł 
i  serce ku szukaniu i  rozważaniu prawdy.

Zebranie rady stronnictwa okręgu krakowskiego.

Sprawozdanie o zebraniu rady stronnictwa okręgu krakowskiego uzupeł­
niamy, podając do wiadomości naszych przyjaciół dwie nowe sprawy które 
poruszono w Krakowie.

X. Stojałowski przedstawiając rozwój stronnictwa, wskazał na konie­
czność przeprowadzenia uchwały kongresu krakowskiego, co do ustanowienia 
osobnego sekretarza stronnictwa. Oświadczył stanowczo, że spełniając już 
obowiązki redaktora i  posła, oraz bywając na wszystkich prawie wiecach, nie 
jest w  stanie załatwiać przy tern wszystkich listów i żądań, nadchodzących 
z całego kraju, a częstokroć będąc w drodze lub na wiecach, nie ma czasu l i ­
stów odczytać a tern mniej na każdy lis t odpowiedzieć. Potem wynikają z te<m 
kwasy i zale, bo mało kto  rozważy, że jeden człowiek, mający kierować ró­
wnocześnie redakcją i całem stronnictwem, w  żaden sposób odpowiadaniem 
na lis ty, często z osobistemi interesami, zajmować się nie może.

Jeżeli więc rozwój stronnictwa nie ma być tamowany, musi się stron-
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| nictwo postarać o własnego s e k r e t a r z a  i  ulżyć pracy nielicznym a prze­
ciążonym pomocnikom w redakcyi.

Zebrani uznali słuszność tego przedstawienia i dodali, że dobro sprawy 
wymaga, aby X. Redaktor zajmywał się głównie ogólnem i  naezelnem kiero­
wnictwem sprawy, redakcyą i  wiecami, a korespondencye zdał na kogo in­
nego A że na razie z braku funduszów sekretarza przyjąć nie można, więc 
uproszone, aby tymczasowo funkcyę sekretarza objął jeden z krakowskich 
członków stronnictwa, którego nazwiska na razie nie wymieniamy, ale o któ­
rym Szanowni bracia się dowiedzą z odpowiedzi, które na nadesłane lis ty
otrzymają .

(Na tę uchwałę zwracamy uwagę tych, którzy odpowiedzi na iis ty  cze­
kają, aby nie myśleli, że z obojętności lub lekceważenia odpowiedzi na lis ty  
swe°nie dostali, bo ją  teraz wkrótce od sekretarza otrzymają).

Brat Jan B. podniósł sprawę spółdziałania czyli sojuszu z innemi stron­
nictwami ludowemi i opozycyjnemu zalecając, aby zwłaszcza przy wyborach, 
gdy nie można przeprowadzić swego kandydata, głosować za ludowym lub 
socyalnodemokratycznym, przeciw stańczykowi. z . . .

Nad tem wywiązała się szersza dyskusya. przy której podniesiono co 
następuje: Przy wyborach sejmowych w r. 1895 głosowaliśmy z l u d o w ­
c a m i ,  a w r. 1897 przy wyborach do rady państwa z socyalnymi demo­
kratami, w tej nadziei, że jak przy wyborach, tak i w dalssem działaniu po- 
litycznem w sejmie, parlamencie i kraju, tak ludowcy jak socyalnidemokraci, 
jeżeli nie we wszystkiem z nami razem pójdą, to przynajmniej w głównych 
rzeczach — nie staną się n a s z y m i  w r o g a m i  i ;n i e u t r u d n i ą  
nam w a lk i ze stańczykami i  r z ą d e m .

Tymczasem stało się przeciwnie. Wybrany naszymi głosami Daszyński, 
i wybrani przez nas ludowcy — wnet po wyborze stali się najzajadlej- 
szymi wrogami naszymi i nie wahają się łączyć z stańczykami i rządem, 
gdy chodzi o zwalczanie nasych posłów i naszego stronnictwa. W  ten sposob 
czy w sejmie i parlamencie czy w  kra ju, zamiast mieć do czynienia z je ­
dnym starym przeciwnikiem : stańczykiem, ma się przed sobą teraz trzech: 
>stańczyka, ludowca i soeyalnegodemokratę«. Dlatego rozumniejszem się 
zdaje, nie pomnażać sobie wrogów, a więc przy wyborach, głosować albo za 
swoim, albo za stańczykiem. Wtedy będzie jeden przeciwnik a Jakby się 
pomogło ludowcowi lub socyalnemu demokracie, będzie się ich miało d w u
albo t r z e c h !  . .

A dalej nie było ani j e d n e g o  wyboru, przy ktorymby za nami gło­
sowali czy to ludowcy, czy socyalnidemokraci, i nie ma a n i j  e d n e g o  
powiatu, w którymby te stronnictwa miały taką liczbę giosow, zęby nam 
mogły pomódz do zwycięstwa. Przeciwnie myśmy wszędzie im pomogli, więc 
nie ma najmniejszej potrzeby, aby z nimi w jakiekolwiek wdawać się sojusze. 
Owszem lud cały musi to zrozumieć i  to mu trzeba wyjaśnić, ze tak (Hugo 
nie będzie można doczekać się zmiany na lepsze, póki lud się n ie  z j  e- 
d n o c z y  p o d  j e d n y m  s z t a n d a r e m ,  a to wtedy się stanie, 
gdy będzie wybierał na posłów > l u d z i  j e d n e g o  s t r o n n i c t w a  
c h r z e ś c i a ń s k o - l u d o w e g o c .

Na te uwagi prawie jednomyślnie się godzono, ale ze względu na do­
niosłość sprawy, uchwały żadnej nie powzięto, postanowiono ty lko  sprawę tę 
poddać pod rozwagę członków stronnictwa — a ostateczną decyzyę pozosta-



wić ogólnemu zebraniu pełnej rady stronnictwa, które się ma odbyć 10-go 
c z e r w c a  w K  r  a k  o w i e. Zaproszeń osobnych na to pełne zebranie 
rozsyłać się me będzie — ale dziś już zwraca się uwagę członków rady i me- 
zow zaufania na ten termin, prosząc, aby donieśli, czy na to zebranie przy. 
być będą mogli. r  ;

 -------

Obrachunek polityczny.

Zabór pruski.

Jaskra wem, a do głębi duszy przenikającem stwierdzeniem tego 
cośmy dotychczas pisali o zaborze pruskim, jes t najświeższa wiadomoicl 
nadchodząca z Poznania. Przy wyborach do rady m iejskiej tej kolebki 
i  pierwszej stolicy Polski, przepadli kandydaci polscy! W  ogóle w  Pd 
znaniu rada miejska, jest w  przeważnej większości, niemecka 'Polakój 
zasiada w  mej zaledwie k i l k u ,  po to ty lko, aby od czasu do czas 
»z a p r  o t e s t  o w  a c« przeciw gospodarstwu niemieckiemu. Jest rzecz 
więcej ja k  pewną, że tych głosów do protestowania będzie coraz mnie 
a -L oznan i Gniezno staną się tern, czem dziś jest W roc ław  ieźeli rzad 
pruskie potrwają jeszcze la t 50 lub więcej.

Jak w  Poznaniu tak stoją rzeczy także w , Gnieźnie i innych wi 
kszych miastach W ielkopolski, Prus —  i całego Śląska górnego.

Jedyną podporą narodowości polskiej i  zaporą przeciw gTermański 
nawale jest lud polski —  jest » p o l s k a  w i e ś « .

Nie zaprzeczamy przez to temu, cośmy już powiedzieli powyżej 
plebanie w  Wielkopolsce są także tw ierdzam i narodowemi, a po częi

osłabiłaś °  Się jeSZCZe trzym ają’ a Po lityka ugodowa nic ich n
Lecz i  plebanie i dw ory stoją tern, że 

legiony p o l s k i e g o  l u d u .
Ale to właśnie sprawia, że w  zaborze pruskim  na największy uci 

rządu i  na największą nienawiść prusko-giermańskiej rasy, narażony j( 
właśnie ten 1 u d p o 1 s k i. J J

W  przeciwieństwie do dw u innych rządów zaborczych, które »i
chłopie« —  czyli na »włośeiaństwie« chcą się oprzeć i  zapewniają i< 
o łaskawości »cesarskich rządów dla włościan« —  rząd pruski bynajmni 
o tę życzliwość dla siebie ludu polskiego nie dba —  ale się wprost z te 
spieszy, aby go siłą zniemczył lub w y tę p ił

Jest to znamieniem, a zarazem dowodem onej nienawiści raśow 
szczepu giermańskiego do wszystkiego co polskie —  co słowiańskie, - 
o której wspomniałem powyżej. Nienawiść ta nie pochodzi z pobude 
p o 1 1 1 y c z n yc h , ani tak zwanych »państwowych« — nie jest or 
w yn ik iem  racyi stanu państwa niemieckiego — ona tk w i głebiej gdzi
we k rw i g i e r  m  a ń s k i e j. 85 " J’ 8

Dlatego tej nienawiści nie może przygasić nawet w p ływ  chrześcia 
stwa; ona jak była krwiożerczą w  mnichu-rycerzu, k tó ry  z zimną krwi 
^naznaczywszy pierś krzyżem, m ordował Słowianina, n im  go ochrze

przy nich i za niem i
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i  chociaż go chrzcił, tak dziś żyje w  duchownych i biskupach, którzy 
-chcą Polaka mieć katolikiem , ale pod warunkiem , aby nie potrzebowali 
mówić z n im  jego narodowym językiem .

Ta nienawiść nie słabnie, chociażby znienawidzony Polak, oświad­
czył się, jak  to zbyt często czyni p. Szymański w  swoim  »Orędowniku®, 
że chce być lo ja lnym  poddanym pruskim  i  uznaje swą przynależność do 
państwa pruskiego, a chce ty lko  żyć własnem narodowem życiem.

Teutona pruskiego nie ubłagasz ani »lojalnością®, ani wyrzekaniem 
się »politycznej niezależności®. On trzymając się bismarkowskiego: 
»ausrotten«. »w  y  t  ę p i ć!«, na te wszystkie niesmaczne i  niegodne 
umizgi, odpowiada szyderczem: »Chcesz żyć, to bądź niemcem —  a nie, 
to giń.'®

Dlatego też ucisk pruski najcięższym brzemieniem gniecie l u d  
p o l s k i ,  bo sam upór bierny tego ludu wstrzym uje zwycięski pochód 
niemczyzny.

Zakończmy te uw agi słowam i »Katolika® wychodzącego w  Byto­
miu. Jest to pismo najbardziej umiarkowane, liczące się z każdem sło­
wem, a przecie z okazyi Świąt W ielkanocnych br; tak pisze: »Jeżeli przy 
dzieciach, chodzących do zwyczajnych szkół elementarnych, rodzice sami 
muszą pamiętać o polskim  pacierzu, o polskim  elementarzu, to synom 
uczęszczającym do wyższych szkół, gimnazyów, zagraża jeszcze większe 
niebezpieczeństwo zniemczenia się, wynarodowienia się, z a  t r a t y  m owy 
ojców, z a p a r c i a  s i ę  s w e g o  p o c h o d z e n i a .  Synowie, uczę­
szczający do gimnazyów, nie uczą się w  szkole po polsku, bo w  gimna- 
zyach tego nie uczą, a przytem otoczeni są ze wszech stron w p ływ am i 
germanizacyjnemi, a te w p ływ y  działają, pracują, w n ika ją  w  młode serca, 
sączą w  nie germanizacyę kroplę po kropli.

Nie leży w  naszej mocy, abyśmy m ogli usunąć, skasować w p ływ y  
germanizacyjne, ani też zmienić nie możemy kierunku germanizacyjnego 
wyższych szkół. A le rodzice polscy, muszą pamiętać o swych synach, 
żeby ich wychować na dobrych Polaków i  kato lików . Szczególnie spra­
wa polska na Śląsku, potrzebuje dzielnych i tęgich obrońców. Ci syno­
wie, którzy dziś uczęszczają do gimnazyów, mają kiedyś, gdy otrzymają 
wyższe, w p ływ ow e stanowiska, być przewodnikam i ludu polskiego w  
wszelkich sprawach. P r z e w o d n i k i e m  l u d u  z a ś  b y ć  po-  
w i n i e n  d o b r y  k a t o l i k  i P o l a k ,  k tó ry pozostanie w ierny 
ludow i i  jego zasadom się nie sprzeniewierzy. K to się sprzeniewierzy 
zasadom ludu i nie jest ani tęgim  katolikiem , ani Polakiem, tak i nie 
może być dobrym przywódzcą ludu. ,

Ciągłe dochodzą nas skargi i  żale na to, że lud polski na G. Śląsku 
nie może się dochować swej własnej polskiej, narodowej inteligencyi tj. 
mężów z wyższemi naukami szkolnemi, którzy by ludow i by li prawdzi­
w ym i przywódzcami. Co który, choć z ludu pochodzi, dojdzie do w yż­
szego stanowiska, (są oczywiście w y ją tk i ale nieliczne) to wypiera się 
swego pochodzenia ludowego, zatraca mowę i narodowość polską i tonie 
w  niemczyźnie. Z takich synów lud  nie ma nietylko żadnej korzyści, 
żadnego pożytku, ale nadto przynoszą oni ludow i hańbę i sromotę, a przez 
wypieranie się swego pochodzenia i  zatracenia swej narodowości sami



się upadlają. Tacy, co wykształciwszy się, zrywają z ludem, nie troszczą 
się o niego, wypierają się swej narodowości, do której należą, zaprzepa) 
szczają swój język i  stają się Niemcami, tacy są w iaro łom nym i synami 
i  lud z oburzeniem i  pogardą patrzy na tych w iarołomnych, co wykształ­
ciwszy się za ciężko zapracowane grosze rodziców polskich, a wiec za 
grosz ludu, sprawie ludowej n ie ty lko że nic nie dają, ale ją jeszcze zdra­
dzają. A  niestety na G. Slązku mamy sporo tych w iarołom nych synów 
i  tem się tłomaczy, że lud na G. Slązku nie może się dochować swej 
inteligencja , i e na siebie skazany, ciągle przeć i  szamotać się musi sam 
w  ciężkiej swej do li i  twardem  swem położeniu.

-------- -=3®C»--------
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Ze Sejmu lwowskiego.

.,P i s.m a  soszu s tów  p o s p o lity c h « bezbogi W y s ło u c h a  i  k rz y w o p rz y s ie z c y  
S ta p iń sk ie g o , ta k  z w a n y  » P rz y ja c ie l lu d u *  i  » K u r je r  lw o w s k k  p o d a ją c *  ja ­
ko b y  spraw ozdan ie  ze S e jm u  we L w o w ie , tw ie rd z ą , że X .  S to ja ło w s k i za dw a  
ty g o d n ie  p o b y tu  w  S e jm ie  n ic  n ie  z d z ia ła ł, p rze m a w ia ł w o dn is to , a c iąg le  sie- 
zastrzega ł, że m e  chce n ik o m u  czyn ić  za rzu tó w ,

J u ż c i od oszustów  i  k rzyw o p rzys ię ze ó w  p ra w d y  żądać n ie  m ożna. Obaj 
om  w raz z p o d o b n y m  sobie k o le ż k ą  z » D z ie n n ik a  p o ls k ie g o * —  o s ła w io n y m  
oszustem  O staszew sk im -B arańsk im , k tó r y  u n ik a  sądu ho no row ego  a w y rz u ­
co n y  zos ta ł z k o rp u s u  o fice rsk iego , n ie  m o g ą  s tra w ić  tego, że lu d  p o ls k i w y ­
b ie ra ją c  pos łem  X . S to ja ło w s k ie g o  m o ra ln ie  p l u n ą ł  w  o c z y  ty c h  p o ­
d ły c h  oszczerców. ^  j j  r

W ię c  te  zn ikcze m n ia łe  o so bn ik i n ie  m ogąc s tra w ić  hańby, k tó ra  na  n ic h  
spadła, sądzą, że n o w e m i k ła m s tw a m i i  oszcze rs tw am i o d z ia ła n iu  X . S to ją * 
ło w s k ie g o  w  Se jm ie , z d o ła ją  zm n ie js z y ć  dawne swe n ikczem nośc i —  a X .  
b to j.  zaszkodzić. —  A  p rzecie  s ta re  p rzys ło w ie  m ó w i:  » K to  raz  z e łg a ł temu. 
s ię  d ru g i raz n ie  w ie rzy . <

N ie  po m o g ą  w ięc n ic  te  no w e  k ła m s tw a  —  te m b a rd z ie j, że co się w  
b e jm ie  m ow i, to  w n e t s te n o g ra f dos łow n ie  sp isu je , a w  te n  sposób oszczer­
s tw a  >padlecow< do kum e n tn ie  udow odn ione  b y ć  m ogą.

X . S to ja ło w s k i je s t  >sam je d e n « ze s tro n n ic tw a  ch rze śc ia ńsko -lud ow e go  
i  to  oczyw iśc ie  u tru d n ia  m u  dz ia ła n ie , bo p rzecie  do każdego w n io s k u  

i  do każd e j m te rp e la c y i po trze ba  15 po d p isó w . W ię c  zkądże wziąć!?
Z tego  p o w o d u  X .  S to ja ło w s k i, w szed łszy ta k  sam  do S e jm u, a chcąc 

p racow ać z in n y m i p o s ła m i p rze z  lu d  o b ra n y m i, a zarazem  czynem  zap rze­
czyć tem u , ja k o b y  zawsze c h c ia ł b y ć  je n e ra łe m , i  n ie  u m ia ł p racow ać jako* 
p ro s ty  żo łn ie rz , z g ło s ił się p isem n ie  do k lu b u  » k a to lic k o -lu d o w e g o « , że chce 
do tego  k lu b u  p rz y łą c z y ć  się ja k o  > h o sp ita o t«  c z y li ja k o  s o ju s z n ik , zastrze ­
g a ją c  sobie w o lność trz y m a n ia  s ię  p ro g ra m u  chrześc iańsko-ludow ego . R ów no­
cześnie z g ło s ił s ię do » U n ii lu d o w e j<< przez d r. B e rn a d z iko w sk ie g o . A le  tu  
w łaśn ie  p o k a z a ło  się, że g ru p k i lu d o w e  w  S e jm ie  —  i  » U n ia  lu d o w a *  są  
o rg am za cyam i n ie  ty lk o  1 u  ź n  e m  i , a le  w p ro s t ty lk o  po zo rn e m i. P rzez 
całe dw a ty g o d n ie  przed W ie lk a n o c ą  k lu b  » k a to lic k o - lu d o w y «  n ie  m ia ł an i 
jednego £ fo rm a ln e g o  posiedzen ia , lecz o d b y w a ł sobie ty lk o  p o ga da nk i u ła - 
tw io n e  i  n a tu ra ln e  przez to  sam o, że p o s ło w ie  lu d o w i te g o  k lu b u  m ie s z k a ją
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razem w jednym hotelu. Tak samo robi klub ludowców. Protokołów posie­
dzeń —  jako udokumentowanej historyi swego politycznego działania, wido­
cznie te kluby nie prowadzą. A brak tych zebrań klubowych sprawia dalej 
to, że >p 1 a n u i m y ś l i  p r z e w o d n i e j *  w działaniu klubów ludo­
wych wcale nie widać; posłowie przychodzą na posiedzenia Sejmu często cał­
kiem nieprzygotowani, i bez porozumienia w sprawach na porządku obrad 
będących; łączność z Kusinami i  lewicą również zupełnie jest luźna i  czysto 
przypadkowa. Wszystko zaś to razem, czyni kluby ludowe w  Sejmie bezsil­
nym i i bezpłodnymi.

Wnioski bowiem i  interpelacye, które również zależą od osobistego 
natchnienia lub innego wypadku, nie są właściwą parlamentarną pracą, i wię­
cej służą do popisu przed wyborcami, niż przynoszą pożytku. Połowa tych 
wniosków ginie z końcem sessyi i peryodu sejmowego — w k o s z u  sejmo­
wym, przeznaczonym do zbierania niepotrzebnych papierów.

Nic dziwnego, że przy tym stanie rzeczy i tej organizacyi w klubach lu ­
dowych i  Unii, przez dwa tygodnie nie p o w z i ę t  o ż a d n e j  uchwały — 
i  nic nie odpowiedziano ks. Stojałowskiemu na jego zgłoszenie.

Poseł Szwed jednak powiedział w ostatni dzień przed wyjazdem na 
święta, w  imieniu swoich włościan-kolegów, że oni wszyscy oświadczyli się 
za przyjęciem X. Stojałowskiego do klubu »kat.-lud.« - a ty lko p. Kra- 
marczyk z n i e w i a d o m y c h  powodów, nie wykonał woli większości klubu, 
lecz m iał p o w i e d z i e ć : » o d ł ó ż m y  t o  j e s z c z e  n a  j a k i ś  c z a s ! *  
Każdy widzi, że skoro większość klubu za tem przyjęciem była, to p. K ra- 
marczyk odwlekając tę sprawę, postąpił s a m o w ł a d n i e .

P. Bernadzikowski również do Wielkiejnocy me odpowiedział na oświad­
czenie X. Stojałowskiego, wyrażające chęć przystąpienia do »Unii ludowej.* 
U  ludowców p. Średniawski i podobno jeszcze jeden, byli przeciwnymi przy­
jęciu X. Stojałowskiego do Unii; najbardziej jednak sprzeciwiać się temu mieli 
posłowie liberalni-demokraci — no i oczywiście Stapiński, który wraz z tym i 
liberałami gra na pierwszych skrzypcach u ludowców.

Koniec końców z tego cośmy tu opowiedzieli widać, że podczas gdy X. 
Stojałowski dążył do jedności — i ofiarował się na s z e r e g o w c a  tak. 
w  klubie katol. ludowym, ja k  w U nii ludowej, poseł Kramarczyk z jednej 
strony, a Stapiński z liberałami z drugiej strony, przeszkodzili wbrew woli 
w i ę k s z o ś c i  p o s ł ó w  - włościan, z j  e d n o c z e n i u ! Oszust zaś 
i  krzywoprżysięzca Stapiński, k tó ry  w  pismach i na wiecach powtarza, że X. 
Stojałowski l u d  r o z b i j a ,  sam się złapał w swoje sidła, bo wygadał 
się w »Przyjacielu ludu< — że »klub Kramarczyka dobrze zro >ił, że me przy­
ją ł  X. Stojałowskiego -  i dlatego, pisze dalej: >tym razem było więcej har­
monii między tym  klubem i ludowcami!*  ̂ .

Swoją drogą napisał nieprawdę, jak z tego cośmy napisali jasno wynika, 
ale iednak nie spostrzegł się, że wypowiadając taką pochwałę, sam się zdra­
dza z tem, że nietylko stańczycy kręcili się koło p. Kramarczyka, ale on tez, 
jak zwykle, spółdziałał z stańczykami, aby ty lko  nie dopuścić do j e d n o ś c i !  
Oszust ten wie dlaczego to robi. Z chwilą, w której lud się z j e d n o c z y ,  
dla ludowców —  i krzywoprzysięzcy nie będzie miejsca wśród chrzescianskiego 
ludu, a jak on stańczykom i liberałom przestanie być potrzebnym do rozbi­
jania jedności, to też nic mu nie kapnie więcej, ponad te 70 złr., które ma, 
w żydowskim >Knrjerze«.



■
. Gdf  t0 Piszemy, nie wiemy, co sfę dalej stanie w sessyi powielkano- 

cnej — lecz choćby p. Kramarczyk uległ woli większości, i takową wykonał, 
lub^O  m Z t6g0 b^ Zie Pożyte^ ’ bo sessya sejmowa skończy się za dni 8

264

X. Stojałowski widząc co się w Sejmie i klubach ludowych dzieje, 
przeczekawszy trzy dni', czyli przez t r z y  posiedzenia, a nie doczekawszy się 
odpowiedzi na swoje oświadczenia — postanowił nie czekać i nie oglądać się 
na nikogo, lecz robić w Sejmie, co się robić da, a więc nie dopuszczać do 
przepytiowama najważniejszych spraw lub do przytłumiania ich milczeniem — 
i począwszy od czwartego posiedzenia sejmowego, zabierał głos po k ilka  razy 
na kazdem posiedzeniu, wytykając wadliwość dotychczasowej gospodarki i roz­
liczne pokrzywdzenie ludu.
, Przemawiał tedy: w obronie robotników bialskich, w obronie górników 
bocheńskich; w ytkną ł wadliwość wykonywania ustawy o hodowli bydła: pod­
niósł wszystkie zażalenia ludu i nauczycieli ludowych co do szkół ludowych 
i  domagał się asekuracyi przymusowej-krajowej. — >Przyjaciel ludu< nie 
mogąc tego zaprzeczyć, pisze: ^przemawiał wodnisto* — »co do treści i  for­
my licho.« — Jużci X. Stojałowski mów swoich nie pisał i nie wyrabiał, jak 
o czynie zwykli inni posłowie — bo na to i czasu nie ma przy licznych 

pracach i  o sławę mówcy mu nie chodzi. Że jednak mówił dosadnie, najle­
pszy dowod w tem, że k a ż d e  jego przemówienie wywołało w obozie stańczy- 
jnogh1 0 z r  u c h , i  na każde z tych przemówień odcinali się stańczycy ja k

Lecz i to znowu nie podobało się »oszustom*, że w  ten sposób zasługa 
za jakieś ożywienie rozpraw sejmowych, spada na X. Stojałowskiego, więc 

alej oszukując publiczność piszą, że ks. Stojałowski »kłania się stańczykom 
o wołuje co powie!« A oszukiwania to czytających opierają na tem, że 

a . btojałowski odpowiadając stańczykom przy takich sprawach, jak  n. p. o 
nodowli bydła, o szkołach itp., mówił w te słowa: »Nie unoście się zaraz
i me bierzcież wszystkiego za wyrzut, bo przecie wywołać dyskusyę w ja­
kiejś sprawie to jest rzecz pożyteczna i potrzebna*. —  Owóż pisarki od 
»rrzyjaciela« i  >Kurjera« nie rozumieją, że między rozprawą i  dyskusyą a 
robieniem wyrzutów jest rzeczywista różnica. Mówić bowiem ty lko  tym ce- 
em, aby modz drugiemu coś zarzucić, to jest zwyczaj oszustów z gatunku 

otapmskiego. — W  sprawach zaś takich, jak  hodowla bydła, sprzedaż soli 
Krajowej itp. — me chodzi o samo wyrzucanie i  wytykanie błędów, ale w 
pierwszym rzędzie o to, aby przez dyskusyą i  wymianę mvśli znaleść jak 
najlepszy tych spraw urządzenia i  wykonania sposób.

--------- a | o --------

Listy do i od przyjaciół „Wieńca-Pszczółki“.

Jak żydzi dzierżawią propinacye od rządu.

P. Jezus Chrystus! Szanowna Redakcyo! W roku 1899 poleciło na­
miestnictwo starostwu w  Wadowicach, aby ogłosiło licytacyę na dzierżawę 
prawa propinacyi w Zatorze dla miasta Zator, i dla miejscowości Blich, Po-
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dolsze, Rudze i Trzebieńczyce, za łączną sumę 9.000 złr. Co też starostwa 
ogłosiło na dzień 19 paźdź roku tegoż, do liczby 28989/99. _

Ja Jan Leszczyński, gospodarz w gminie Rudzach, chciałem zadzierzawic 
prawo propinacji w gminie Rudzach i Trzebieńczycach, wiedząc o uchwale­
niu wniosku sejmowego posła S tyły aby propinacje by ły  wydzierżawiane 
częściowo. Podałem ofertę na 165 zło, zaopatrzyłem w wadyum i stempel, 
jak należało. Przed czterema laty taż propinacja w tejże gminie Rudzach, 
nie należała do żadnych okręgów, lecz sama była oddzielnie wydzierżawiana 
za sumę 15*2 zło W Zatorze i  w Rudzach rząd wydzierżawił Lotu bass 
wszystkie wyżej wymienione propinacje za 9.500 zło Ale ta, nie mogąc 
wyjść na swoje na tychże propinacjach, zaczęła prośby pisać do Lwowa, 
więc jej opuszczono 500 zło a za 9.000 dalej dotrzymywała. W  roku ze­
szłym umarła i dzierżawa upadła, a rząd ogłosił nową licytację  jak wspom­
niałem. W dniu licytacyjnym, w starostwie w Wadowicach nie było żadnej 
innej oferty wniesionej, jeno moja na Trzebieńczyce i Rudze, ale od 11 
crodz, miała odbywać się licytacja ustna, i przychodzi 4 czy ó-ciu zydow 
starostwa na ową licy tac ję  ale ofert nie wnieśli, więc właściwie nie mie i  
prawa mieć w  niej udziału. Ale pan starosta powiada im, aby wnieśli oterty, 
gdyż się znajduje ty lko jedna oferta na częściowe wydzierżawienie, a om py­
tają, czy mogą podawać poniżej ceny wywołanej, gdyż ta propmacya 9 
nie warta, a pan starosta powiada: Ja do tego prawa nie mam, ale jak 
chcecie oferty, możecie wnieść Więc jeden odpowiada, że on nie potrze uj , 
aby się kto na jego ofercie uczył, że on wie, gdzie ofertę podać i  ząaa y 
licy tac ja  była na niższą cenę, to oni licytować będą, ale za tę cenę to 
przystępują I  rozeszli się. Komisarz starostwa zawezwał mię do protOKo , 
spisał go i odesłał ofertę i kaucję do Lwowa. Ja sądziłem że się utrzyma 
i  że m i udzielą tembardziej prawa, jako katolikowi i  że się pozbędziemy z 
wsi żydów. Ale, zadziwienia godne! Niedługo potem rozeszła się P°& 08 ? 
że żyd Aberfeld z Oświęcirca wydzierżawił już prawie wszystkie ^ y z st 
wymienione propinacje, chociaż w Wadowicach nie był w dzień licy J  »• 
ani oferty nie wniósł do godziny wyznaczonej! A mnie starostwo zawl " 
mia 25 listopada do liczby 35022, że oferta moja nie została p r z y j ę t a *  *
tek odezwy c. k. dyreskcyi funduszu propinacyjnego, abym przybył 
kaucyę. Gdzież sprawiedliwość? Oto licytacja  wywołana, licytant 
ma, ani ofert, a tu żyd zabiera propinacje na 11 lat i to taki, ^  .
w około 10U propinacyj, w Kętach, w Oświęcimiu i w okolicach, kto y - 
komu nie wypuści prawa propinacyjnego, jeno wyszynki i sam ceny 
wia jakie  się mu podobają. Skąd i jak ie  trunki prowadzi, to od mego mu 
sza brać i szynkować, a on nawet w to wgląda, co może szynkarz za , 
tak więc wszystko od jednego żyda zależeć musi, i to jest, co ori chc> -
myślcież szanowni bracia, czy my możemy się czego dorobić i za^ zl®r ’ 
kiedy dyrekcja funduszu propinacyjnego nie ogłasza drugiej llcy ta^  . 
Lwowie, a żydzi tam propinacje, myta krajowe, dostawy kamień1 clb y j ą  
bez ogłoszenia licytac ji. Widać, że to wszystko jest ty lko ^ ła^ ie^ t^ ła: 
do łapania wszystkiego, aby katolicy me mogli im przeszkadzać i  na to g 
szają licytacje w starostwie, aby się żydzi wywiedzie i co katolicy robią i 
myślają a potem jadą do Lwowa tam propinacja dla nich gotowa. 1 
żydzi pozabierali propinacje w wielkich okręgach i setki tysięcy zbiją 
szenie a tych małych trzymają na centach. Otóż, jak się to zmienia y
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przyszły propinacje do odbioru, to każdy pan miał prawo licytować i za co 
11118 f e .en c.hc . '  za wziął, ale panowie na tern dobrze nie wychodzili, 
wreszcie widzieli demoralizacją ludu i porzucili, ale im było wolno brać pro­
pinacje pojedyńczo i nie przeszkadzano im i rządowi na tern nie wiele zale­
żało, czy pojedyńczo, czy w większej ilości, a nawet o opustach n ik t nie 
słyszał. Ale teraz żydzi pomiarkowali, że mogą i katolicy mieć jakie korzyści 
z propinacji, wzięli się na sposoby aby dużymi partyami brać, bo pomniej­
szych na to me stać i fundusz ck. ich w tern popiera. Jak mu się nie po­
wodzi, to i opust uzyska, aby mu przypadkiem kaucya nie przepadła. My 
włościanie w  zachodniej G alic ji moglibyśmy wiele mieć propinacji w  ręku 
ehrzeseianskiem, żeby nie ta spółka oszukańcza i  mydlenie oczu. Otóż rząd, 
mając nas poprzeć w interesach krajowych, jako polaków, to nam drogi fa ł- 
T O  \ niewyraźnie pokazuje aby żydzi z tego korzyści odnosili. Jest w za­
chodniej G a lic ji już  dość szynków i propinacyj w  rękach chrześcian, ale cóż! 
niestety, wszystko z rąk żydowskich, bo my chrześcianie nie możemy się u 
rządu niczego dobić, bośmy goli na kieszeni. Wielkich sztuk chwytać nie 
możemy a małych nam nie dadzą, choćby to dla kraju i z większym było 
pożytkiem. Niedługo trzeba czekać, a Galicja będzie królestwem żydowskiem’ 
a me p isk iem , bo mamy widoki do zaprzepaszczenia wszystkiego, a od ludu 
chrzescianskiego ostatnią kroplę krwi wydoją i z czasem chyba Sybir będzie 
krajem dla polakow a Galicya dla żydów i łajdaków.

Jan Leszczyński z Rudz pod Zatorem.
Od administracyi.

Wiek XX. czyli Tryumf Chrystusa, książeczka mająca nas w  myśl in­
te n c ji Ojca św. przygotować do złożenia uroczystego „Hołdu Chrystusowi11 
na początku XX wieku — i dająca poznać prawdziwego ducha chrześciań- 
tę iTśiążeczkę° centow‘ ~  e&z- 2 zh*. Rozszerzajcie wszyscy gorliwie

~  ~ O G Ł I I N Z E M I A .  —

Pomocnik szewski y j uczo?y w Białej, z dobrem świadectwem, poszukuje pracy.
Adres: L. Podworski, Łodygowice (Galicya). 3  3

Pożyteczne książki.
a 4.1, Adwokat ludowy opracowany według najnowszych ustaw sądowych i po-

Z mZef ‘ 2 kn 70 ,h' ~T R?u88nar1 Samouczek polsko-niemiecki 
* przes. 2 k. 10 h. Parylak, słownik polsko-niemiecki i niemiecko-polski
2Pt  «nPl ZeS J 1'. - ~~ R0wleńskh Teka oszczędnych wsicazówek z przes.
4 k. 60 h. Makarewicz. Praktyczna kuchnia z przes. 4 h. 10 h. — Ks 
Kneipp, Moje leczenie wodą opr. z przes. 4 k. 25 h. — Ks. Kneipp, Mój te ­
s ta m e n t dla zdrowych i chorych opr. z przes. 4 k. 50 h. — Ks. Kneipp
19 t ' ' J?8 roślln leczniczych wydanie kolorowane, opr. z przesyłką
1 . ou h — Cześć Maryi na każdy czas a osobliwie w miesiącu Maju
j> r . w płotno z przes. 2 k 20 h. — Wianek Maryi książka modlitewna za­
wierająca przeszło 300 pieśni opr. w skórkę szagryn. z przes. 2 k. 90 h. — 
z okuciem z przes. 3 k. 50 h. — Zamówienia należy przesyłać pod adresem*

Kubaczka i Lang, księgarnia w Białej.
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f lQ liR V  Posia(fające wpływ U d llD T  wsze i wszędzie
, znaczenie, zaufanie i obszerne znajomości, mogą mieć za-

uboczny dobry zarobek
Pisma odnośne adresować: A. B. C. 45 do Administracyi »Wieóca-Pszczółki« w  Cieszynie.

DO S P R Z E D A N IA
lub rozparcelowania folwark składający się z 104 morgów pszennej gleby, grunta skoma­
sowane I. I I .  i  I I I .  klasa. Dworek bardzo wygodny o 5-ciu pokojach, kuchni i  spiżarni, 
budynki gospodarskie obszerne i w dobrym stanie. Wydatek 1000 kóp zboża, 800 korcy 
karto fli i 100 korcy buraków. Sprzedaż majątku dla braku gospodarza. Cena 32.000 złr., 
na razie potrzebny kapitał 26.000 złr. gdyż dług hipoteczny 6,000 może nadal pozostać. 
Majątek ten we wschodniej Galicyi, o milę od kościoła, od kolei i od miasta powiatowego 
Kałusza. Bliższych wiadomości udzieli >Redakcya >Wieńca-Pszczółki< w Cieszynie. 4—4

Sieczkarnie kute,
w  których tylko kółka i waljCl|!Eo ciągnienia słomy są lane, a stalica, bęben, rzezaki, koła 
szaleńce kute, kowalskiej roboty, są do nabycia na zamówienie, za cenę 18, 20, 24, 28 
i  30 złr. Te dwie ostatnie mają stalicę szerokości 8 cali. Niżej podpisany, który sam je
wyrabia, ręczy za dobroć i  trwałość tych maszyn. Aby utrzymać rodzinę i opłacić poda­
tek, prosi Braci Członków stronnictwa chrz. lud. o liczne zamówienia. Wojciech Fic, maj­

ster kowalski w Wiśniowej nad Wisłokiem 3—3

o dwu złożeniach na stałej wodzie z rzeki Białki, w bardzo
przystępnem miejscu, przy głównej drodze w  środku gminy

^  pomiędzy obszarami dworskimi, 3 kilometry od dworca kol. 
Dziedzice na Slązku, z gruntem, lub bez niego, jest do wydzierżawienia zaraz w Best- 
wince (poczta Bestwina, pow. Biała, Galicya). Wolny przegląd każdego dnia u właściciela.

lul) 16-letniego potrzebuję od 1-go maja, praktykowandgo w szkole 
m ylne iAgPAyee. przemysłowej w Czernichowie lub prywatnie, w handlu korzennym — 
do prowadzenia u mnie handlu korzennego. Musi być uczciwy i moralny. Ugoda listo­
wnie. Listy adresować: Stanisław Maczek, Czernichów pod Krakowem. 3—1

C ę h lo p e a  l o b  d z i e w c z y n y
^rodziców. Michał Dyrcz, Kraków, Sukiennice 35, 36. 6 1

E. PEG AN
T r ie s t  v ia  S . F ra n c e s c o  n r .  6 .

wysyła z opłatą cła i  poczty 5 kilowe paczki za pobraniem :
Kawe za 1 kilo: Ceylon 3 korony 60 gr. Portorico 3 kor. 20 groszy. 
Kuba* 3 korony 30 gr. Malabar 2 korony 40 gr. Rio 2 kor. 40 groszy. 
Santos 2 korony 40 gr. Rodzynki bez pestek za 1 kilo 1 koronę 28 gr. 
Migdały za 1 kilo 2 korony 40 groszy. Marony 5 kilo 3 korony. Oliwy 
5 kilogr. blaszanka 6 koron. Pomarańcz 5 kilo koszyk 3 korony 20 g. 
Cytryn 6 kilo koszyk 3 kor. Herbata Souchoung za 1 kilogram 4 kor. 

80 groszy. Herbata Kongo za 1 kilogram 8 koron.
WP" D la pp. kupców rabat.

Najlepiej kto zamawia 48/4 k ila  kawy, bo ma pełną wagę. 
(Zamówienia pisać po polsku).
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i n * .  (Sł^.łSigFjA #4 m  w*. ii #$• ł '  ' Peyheeie dobromilskim w gminie Wójtkówce folwark.
M W  P ® e « W 0 l ® M i ł w  • ??lnUj  kościoła, — pół godziny od gościńca, — 1

. , eo . 1 P°t godziny od stacyi kolejowej, z obszarem 250 mórg:
w je d n y m J a w a łk n ą ^ m . ornej -  120 m. lasowiska, -  13 m. łak,) -  Ziemia szarl 
glinka dobrze sprawiona, me górzysta, przeważnie trawkami, koniczami obsiana, z 13-stu 
budynkarm (z których siedmiu zamieszkują dzierżawcy opłacając czynsz za 40 morgów 
400 złr.) za  ̂26 tysięcy złr. (12 tysięcy złr. gotówką, reszta do 10 lat na spłat.) Ten sam 
folwark może być także z mniejszym obszarem sprzedany, z wyłączeniem dzierżawionych 
gruntów i kawałka lasu. Wówczas zadam za 130 mórg (77 mórg ornej -  13 m. tak, — 
40 m. lasowiski z 6-ciu budynkami w środka gruntów położonemi. 16 tysięcy złr. (6 ty- 
sięcy gotówką., Nadmieniam tym, którzy chcą kupić, niech nie żadaja szczegółowych

? saZ n n7m - ? aS"  " "  skaJlePszem coznajomieniem jest przyjechać i obejrzeć,
ón 7 *  a i ^ 7 sl^ a  się w K r o ś c i e n k u  (druga stacya od Chyrowa) a stamtad
do mnie, tj. do właściciela tegoż folwarku Wojtkówka (poczta Wojtkowa) każdy już trafi.

C r a 4 L. Największy skład chrzęść.

' MASZYN DB SZYCIA
i haftów „SINGERA"

czółenkowych i  pierścionowych, tudzież 
wszystkich najnowszych systemów.
Nauka haftu ozdobnego, robót ażu­

rowych, smyrneńskich, mereszek itp. 
zupełnie bezpłatnie.

R. Pawłowskiego, dawniej

JÓZEFA IWANICKIEGO
w K r a k o w ie ,  Rynek główny 21.

Na wypłaty ręczne od 32 do 65 złr. 
nożne od 40 dó 115 złr. gotówką 10% 

taniej.
Cenniki illnstrowane przesyła lezpł.

________________________
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S A P O M E M T H O L
SAPOMENTHOLOWA) 

nacieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza M atu li, 
aptekarza w Radomyślu koło Tarnowa.

Środek popularny w cierpieniach reumatycznych, gośćco­
wych itp. z najlepszym skutkiem używany; dostać go można 
po cenie : Słoik próbny 70 ct., Słoik duży 2 złr. 50 centów 
w każdej większej aptece.

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką, wysyła wprost 
2 razy dziennie apteka w Eadcmyślu koło Tamowa. — 
Posyłając pieniądze, dołączyć należy 6 ct. na list przesyłkowy.

Celem ochrony przed naśladownictwami — proszę żądać 
wyraźnie: » S a p o m e n th o I‘%fcf\vrobu Eugeniusza Matuli* 
i  przyjmować ivlkn o ryg in a łu ^ , rw a n iu , jakie przed­
stawia rysunek zmniejszony tu obok się znajdujący. 13— 6

Wyd. i odp. red. X . St. Stejałowski. — Drukiem Jana i Karola Handla w Bielsku.


